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G A Z E T A  L W Ó W K A
VŃT - -

W  P i ą t e k  d n i a  <26. M a i a  1 8  15 .

Wiadomości kraiowe.
Z  Wiednia d. 17. M aia. —  N. K ró l  

D u ń s k i  Opuścił w czpra a Otworem sw oim ' 
'uteysza Cesarską sto licę ,  dja powrócenia do 
stolicy 'swoiey. J. K. M ość zo s tą w ił  przez 
s» e  rzadkie cnoty i obszćrne wiadomości we 

'D w o r z e  i u w szystkich  m ieszkauców oiestar* 
te wrażania p ow ażen ia  i uwielbieniu, a nay 
•erdecznieysze życzen ia  to w a rzy s zą  M u do 
Daństw Jego.

Z  Klagenfurtu d. 7, M aia. —  W czora  w  
•jieczor ziechał tu polny M arsz. Porucznik 
Drabia R a d e t z k y ,  a  w nocy Jego Krcle* 
tricow ska M ość Xiążę L e o p o d  S y c y l i y *  
s k i  z orszakiem sw oim . Nazajutrz puścili się 
o b a d w a  w  dalszą do W ł o c h  d r o g ę .— T e- 
g o i  dnia po południu przyprow adzono tu 
drugi oddział ieńców Nespolitańskich, który  
odszedł do  Węgier.

Z  Medyolanu d. 5-. M aia. —- P o ln y  Mar* 
s*ałek H rabia B e l l  e g  a r  d e  w y d a ł  tu urzą- 
^seniej w którem o św ia d c za ,  że W y ro k i  *

8. Lutegfi i 8. K w ietn ia ,  tyc zą ce  się u- 
®arodowionych i w służbie óbych  M ocarstw 
*°staiących  W ło ch ó w  nie są zniesione, lecz o w- 
®łem  maia zupełną moc dla wszystkich  Pod* 
dfioych A ustryacko-W łoskich  P ro w in cyi;  nas 
VVet e i ,  którzy  daw niey mieli pozw olenie  
Pozostania i służenia za granicą, m uszą te- 
ła* powrócić.

W ł o c h y .

W  Gazecie Korrespondenta H a m b u r -  
* ^ i e y ,  cz y ta m y  następujący a r ty k u ł:

„ W y p a d k i  w e  W I  o s  z e c h ,  zw aż a ją c  ie  
p o je d y n c zo ,  zd s ią  się bydź m a łe y  w a g i;  są 
one iednakże bardzo w a ż n e ,  g d y  się na n ie ,  
iak o  będące w  zw iązk u  z powszechnemu spra­
w a m i E u r o p y ,  2wróci uw aga. M u r a t ,  
k tóry  K rólestw o  sw oie  b ez  o b ro n y  z o s ta w ił ;  
k tóry  stolicę sw oią  w y s ta w i ł  na niebezpie* 
czeństwo napadu w  przypadku w y lą d o w a n ia  
k ilku  tys ięcy  w oyaka; k tóry  ruszy ł  na c z e le 1 
w szystk ich  rozrządzslnych s i ł  sw oich dla u* 
rierzenia na A u s t r y ą ,  polegał rzeczyw iście  
na pr^yrzeczoney mu od B o n a p a r t e g o  
p om ocy. W edług  w iadom ości,pochodzących z 
dobrego ź r ó d ła ,  chciał B o n a p a r t e  praw ie 
za raz  po swoim do P a r y ż a  p o w ro c ie ,  w y-  
dad ź n a y p rzrch yln ie yszy m  mu M arszałkom  
r o z k az ,  aby bronili w edłu g  w szelkiey  możno* 
Ści wstępu do Kraiu Francuz kiego i wiodą* 
cych  do P a r y ż a  okolic,  opierając się o po* 
tróyną Imiię tw ierdz  , o taczających północne 
i wschodnie Pro w in cyeF ran cu zkie .  D a " o  u s t 
bronić m iał P a r y ż a  do upadłego, uzbroić 
w  razie potrzeby Lud z przedmieść i przyła* 
c z y ć  do niego 20000 g w a rd y i  n arod o w ey . 
N ie sądząc B o n a p a r t e ,  a b y  Sprzym ierzeni 
tak prędko g oto w i b y li  do b o iu ,  k a z a ł  M u- 
r a t o w i  ciągnąć do M e d y o l a n u  i wznie* 
cić bunt w e  W ł o s z e c h ,  m aiąc nad zie ię ,  
i e  uprzedziSprzym ierzonych i zniw eczy ich p la ­
n y .  S k o ro b y  M u r a t  pusunął się b y ł  za rzekę 
P o  i z b liż y ł  się do stolicy L o m , b a r d y i ,  
B o n a p a r t e  ruszyłby  b y ł  z korpusami S u -  
c h e t ,  B r u n e ,  G r o u c h y ,  M a s s e n y ,  
wzmocnionemi w o y sk le m  p rzy b y łe m  poczta  
d o L u g d u o u ,  a przeszedłszy A l p y  w tar­
gnąłby b y ł  do P i e m o n t u ,  w z n ie c i ł  tamże 
rew olu cyę  , rekrutow ał sw oie  w o y s k o ,  po łą :  
c z y ł  się w M e d y  o l a n i e  z N e a p o l i t a n a *  
m i ,  ogłosił  tamże niepodległość W ł o c h ,  
p o łą c z y ł  ie pod iednym  Naczelnikiem, a po*



tóm r u s z y łb y  b y ł  na czele blisko stutysięcz­
nego w o js k a 'p r z e z  A lp y  Juliiuszow e ku W i ó -  
d n i o w i  tą sam ą d ro g ą ,  która utorow ało 
mu odniesione w  r. 17970^01 zw yc ię ztw o .  
L iczni w y s ła ń c y  w  P o l s c e ,  do którego to 
K rain  z b l iż y łb y  się b y ł  podów czas teatr woy® 
•oy» b y l ib y  tamże zrządzili  niełady i R ossyę  
Biepokoili.**

„ P r z e z  ten śm ia ły  obrót uprzedziłby b y ł  
B o n a p a r t e  Sp rzym ierzeń ców  w  działanie cli 
w o ie o n y c l f ,  rozciągn ąłby  się b y ł  na linii 
przeszło *;oo mil Francuzkicli,  p o c z ą w s zy  od 
3 s t e r, d y  aż  do W  i e d n i a przez A l p y  i 

W ł o c h y ,  u z y s k a łb y  b y ł  n iew yczerpane po 
mocne źró d ła  w szelkiego  r o d z a iu ,  przeszfeo= 
d z i łb y  b y ł  Cesarzow i A u s t r y a c k i e m u  nie 
t y lk o  w w y s ła n iu  w o y s k a  przeciw F  r a n c y  i ,  
a .z  naw et przym usiłb y  go b y ł  podobnoś do 
prędkiego  ukończenia w o y n y ,  k t ó r e f  koszta 
p o n io s ły b y  b y ł y  dziedziczne Kraie Austryacs 
kie. —  T a k ie  to b y ł y  pomyślne w idoki,  któs 
ryc h  spodziew ać się m ógł B o n a p a r t e  z te­
go  daleko sięgaiącego planu. Pokw apienie  
się M u r a t a ,  rostropde środki Austryackie* 
go R z ą d u ,  zdolność Jenerałów iego, o dw ag ą  
iego żo łn ie rzy ,  wierność Pod d an ych  ieS ° » i 
niem ożność, która nie d o z w a la ła  B o n a p a r ­
t e m u  w y c ią g n ąć  wcześnie w o y sk a  z r r a n -  
c y i  p o ł u d n i o w c y ,  z a c h o w a ły  E u r o p ę  
od n o w y c h  i długich zaburzeń. Nieudanie 
się tego śmiałego przedsięw zięcia, spraw i-dla  
s p ra w y  pow szechney k o rzyśc i  rów nie  tak  
wielkie, iak wielce zgubuem b y ło b y  dla  piey 
udanie się onegoż.

W i e l k a  B r y t a u i i a .

N a posiedzeniu P arlam en tu , o d p r a w ie 1 
nóm d. 23. K w ietnia , z a p y ta ł  się Lord G r e y  
w Izbie Y Yyżste y:  c z y A n g l i ia  iest w  w o yn ie  
a N eapolem ? od p o w ied zia ł  Lord L i v e r -  
p o o l :  Jesteśmy z Neapolem w stanie rozey- 
mu, k tóry  za w a rty  b y ł  między W ła d c ą  Nea= 
politańskim a D o w o d c ą  n aszym  w e Włoszech 
(Lordem  B e n t i n k ) .  D o w o d ca  nasz pewnie 
go u w ia d o m ił ,  iż Dapad na któregokolwiek z 
n aszych  Sprzym ierzeńców  poczytan y  będzie 
z a  ustanie rozeyrn u, i dla tego powinniśmy 
się teraz u w ażać  w stanie kroków  nieprzyia* 
cielskich przeciw .N eapolow i,

T en że  Lord L i v e r p o o l -  o ś w ia d c z y ł  t 
iż Sprzymierzeni uw ażaią  teraźcieyszy  Rząd 
w e  Francy i iako z le ,  które koniecznie w y  tę® 
pić potrzeb a; że ży cz ą  przy wrócenia B ur  b 0- 

, a ó w ,  i starać, sie będą p rzyprow adzić  ie do 
sk utk u ; lecz nie u w a ża ją  tego przyw rócenia

iako conditio sine ęun non, i nie iest ich *8* 
miarem narzucić F r a n c j i  iak ą k o lw ie k  badź 
formę Rządu.

M argrabia  W e l l e s l e y  n a m ie n ił ,  iż  ta* 
k i  warunek zasmuci w szystk ich  stronników 
Dom u Burbońskiego; lecz Lord Ł i v e r p o o I  
uczynił  u w a g ę ,  iż zaw sze  będzie wolno Par* 
lam en tow i inaczey o ś w ia d c z y ć  się względem 
w o y n y .

Dnia 23. K wietnia b y ła  pamiętna sessya 
w Izbie* N iż s z e y , w którey  P . W  h i t e b r e a i  
w zględem  w ażoego przedm iotu: W o y n a  t  
F r a n c y ą ,  bardzo  obszernie i ż y w o  m ów ił.  
U s i ło w a ł  dow ieśdź, i ż A o g li ia  w szelkiego  sta* 
rania d o k ła d a ć  pow inn a, dla zach o w an ia  po* 
koiu * F r a n c y ą , i sk o ń c zy ł  m o w ę  wnioskiem, 
a b y  u ęh w alon y  b y ł  u ro czysty  adres do Xię- 
cia  Rejenta w celu proszenia go, ż e b y  wszel* 
kich  u t y ł  sp o s o b ó w , a b y  N aród nie byl 
w p lą ta n y  w  w o yn ę  t  F ra n cyą  dla  tego , it 
n a j w y ż s z a  w ła d z a  w tym  K raiu  iest w ręk*1 
p ew n ey  O so b y .

P .  R i d l e y  p o p a rł  ten wniosek.
P o w s t a w s z y  potćtn Lord C a s t l e r e ^ g l *  

m iał  d ługą  i nader ioteressuiącą m o w ę ,  w y ­
staw ia jącą  p raw d z iw y  stan rzeczy w n ayia^  
śnieyszem  ś w ie tle ,  i w y łu s zc za ią ca  sposób 
myślenia R ządu Angielskiego. „*Ni*e d z iw if  
się (rnówit), iż szan o w n y  C złonęk taki u c z y ­
nił w n iosek; lecz d z iw i łb y m  się bardzo, g d y ­
b y  się^ Izba. dó tego wniosku przychyliła* 
G d y b y ś m y  dotąd b y li  usłuchali rady  ie g o ,  
stan Anglii b y łb y  w c a le  odmienny, nie mia­
ła b y  bow iem  naw et w yb oru  uzbroionego po* 
k o iu ,  i  b y l ib y ś m y  zo staw ili  w  ręku nieprzy* 
iaciela w ielkie i potężne K ra ie , .  k tó ry ch  nie* 
podległość ściśle p o łączon a  iest z interesseó* 
Anglii. M ocarstwa stałego lądu nie b y ły  by 
w  takiem p o ło że n iu ,  w  lakiem teraz zostają* 
a  przez które z d o ła ią  obrać w o y n ę  lub po* 
k ó y .  Parlam ent w adressie sw oim  pod dniert* 
ym ym  K w ie t .  o b o w ią z a ł  się ty lk o  powiększy 
siły  zbroyne W ła d z y  w y k o n a w c z e j  na morzu 1 
na lą d z ie ,  ale  się względem tego Qie tłu ma* 
c z y ł ,  cz y  dla ogólnego bezpieczeństw a lepiey1 
by  b y ło  prow adzić  w c yn e  c z y n n ą ,  lub tylRO 
dz ałać odpornie. Zasada pow oduiąca postę* 
powaniem M inistrów K r ó le w s k ic h ,  b y ła  ta: 
iż w p rzy p a d k u  w ątpliw ości względem  ięcia 
się środków , tych  trzym a ć  się mieliśmy, htfc 
re od Mocarstw stałego lą d u , ile  bardziej- 0$ 
nas na niebezpieczenslieo narażonych , obrattf 
będą; a gdy by od nich w ojna była uchwalona* 
nie powinniśm y interessu naszego o d  ich in tf' 
ressu odłączyć. M inistrowie K ró lew scy  chcie* 
li zo staw ić  Sp rzym ierzo n ym  k o rz y ś ć  woln"'
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go i doyrzałegó roztrżąśnienia obecnego sta* 
nu.“

„ G d y  Sprzym ierzeni w y d a l i  oświadczę* 
nie Sttoie pod dniem 13. M arca, w ym ierzon e 
ono b y ło  przeciw O s o b ie ,  która a pogarda 
nay uroczystszych traktatów do F ra n c y i  pc 
■wróciła, a  która n a ó w cz as  ieszcze bardzo 
b y ła  daleka od te g o ,  że b y  sobie  zn ow u  
m ogła  przy w ła s z c z r ć  n a y w y ż s z ą  w ła d ję .  
Zdacie moie (rzekł daley  Lord C a s  1 1 e r  e a g li)  
o tóm oświadczeniu M on archów  sprzymierzo* 
nycli, bardzo  się różni od zdania P an a  W h  S t e ­
fa r e a d ;  a g d y  nadeydzie c h w i la ,  w k tó rć y  
się rozpoczną rosp raw y względem  tego przed* 
m iotu ,  d o w io d ę ,  iż to oświadczenie żadną 
m iarą  nie w z y w a  do za b ó ystw a . G d y  w ięc  
Sprzym ierzeni s ą d z ą ,  iż bezpieczeństwo ich 
ty lk o  przez w o y n ę  może b y d ź  z a c h o w a n e , 
pochodzi to  z t ą d ,  że są przeniknieoi niebez* 
p ie c z e ń itw e m , iakiem się poiedyńczo  zagro 
żonym i w idzą. Angliia nie pobudziła  ich do 
w o y n y .  Ministrowie K r ó le w s c y  w y sta w il i  
fm n aw et w szystkie  p okon ać  się m aiące tru­
dności. Ż tfoi w szystk iem , ies'li nieodzownie 
postanow ili  w o y n ę ,  nie w aham  się oświad= 
c z y ć ,  iż od Anglii czyn n ie  wspierani będą. 
Stałe  u ciucie  wspólnego interessu może ty lk o  
u tr z y m y w a ć  tak ą  k o a l ic ję .  W  c z a s ie ,  g dy  
traktat  W iedeński dnia 25. M arca b y ł  p o d ­
pisany, w iedziano , że N e y  gra ł  rolę zd ray .  
cy» i ze  się nie -można spuścić na w o y sk o  
stoiace pod M e l u n  ; lecz nie widziano ie* 
sz cz e ,  iż K ró l  m usiał opuścić stolicę sw oią. 
T ru dn ości  p o w ię k s z y ły  się ieszcze p rze*  
świeższe w y p a d k i . t ł

„ P o w r ó t  B o n s p a r t e g o  do F ran cyi  
iest istną obrazą Stron, które traktat P ary  zki 
p od p isa ły ,  i przew yższa w podłości to wszy* 
stko , co  poprzednicze r e w o lu c y jn e  R z ąd y  
z d z ia ła ły .  C z ło w ie k  ten chełpi się ieszcze z 
sw ego w iaro łom stw a. W  tych  w szystkich  
zdarzeniach w y k a z a ł  Śię w y raź n ie  charakter 
B o n a p a r t e g o ;  postępowanie iego teraź* 
nieysze i dawne dow odzi o c z y w iś c ie ,  iż ża* 
dna m ierą z a w ie rz yć  mu nie -można. M am y  
p ow ód  wierzeoia, iż póty ty lko  d o trzy m a łb y  
p o k o iu ,  a żb y  mu się podflła sposobność zła- 
rrania go, a g d y b y  inne Narody w o y sk a  sw oie ' 
z m n ie js z y ły ,  onby swoie pow iększał.  M iał  
ż e b y  się .prżez n o w ą K o n stytucyę  dcc pow> 
ściągnąć od sw o ic h  dum nych p lan ó w ? Nie 
zaiste. Ileż to K onstytucyi miała F ra n cya  w 
kilku latach! S t r o n a ,  do którey  się B o n a ; ,  
p a r t e  p r z y w ią z a ł ,  nie dzieli z nim tych sa­
m ych u c z u ć ,  ą  ón u ż y w a  ić y  je d y n ie ,  dla 
żebrania znowu za i ć j  p o m ocą  hord zboiec*

kich, tchnących  ty lk o  mordami i łupSeztWerrs. 
M ożoaż  w ie r z y ć ,  i ż ,  g d y b y \s ię  w id zia ł  na 
czele 4o°»ooo l u d z i , nie oddali tych w s z y ­
stkich , k t ó r z y b y  mu w zam iarach  iego p rze­
szkodzić chcieli? W ahałżeb y  się p o zb yć  nie­
jakiego F  o u c li e ,  L u c y a n a  B o n a p a r t e g e ,  
g d y b y  ci staw ali  mu na przeszkodzie ? A lb o z  
po pow rocie  z R ossyi nie m ów ił Paau L a i *  
n e, że się urodził do dostoynaści,  którą  pia* 
s tu ie ,  i że życzeDia F ra n cu zó w  o b ra ły  go 
Cesarzem ?“

„ L e c z  może kto odpow ie, iż ten C z ło w ie k  
odm ienił teraz s w ó y  charakter, i chce ż y ć  ze 
w szy stk iem i M ocarstwami w pokoiu. P rz e d ­
się w zią ł  nawet w zględem  Anglii  śro d k i ,  do- 
wodząci spokoynych zam iarów . Lec?, iak ież 
zachowanie pokoiu pogod zić  się tnoże z ocze* 
k iw aniem  wiarołom nego w oyska iego? W oy* 
sko to spodziew a się znowu , iż będzie m ogło 
rab o w ać  obce K rs ie .  Postąpienie na w y ż s z e  
stopnie, iest iedynem usiłowaniem Officerów. 
Jeśli B o n a p a r t e  nie zaspokoi życzeń  w o y ­
s k a ,  w kró tce  od niego znienawidzonym  bę* 
dzie. Przez nie p rzym uszon y iest do w oy*  
Ey.“

„ M o c a rs tw a  na sta łym  lądzie są ieszcze 
zupełnie uzbro ion e, I w teraźnieyszych  stos, 
sunkach m aią  słuszny p ow ód  żalenia się na 
F ran cyę .  Nigdy z żadnym  Narodem w  po- 
dobn ych okolicznościach nie obchodzono się 
tak  dobrze iak  z F ra n cu zk im ; nigdy Z w y c ię ż -  
c y  tak szlachetnym sposobem nie zrzekli  się 
korzyści s w o ic h ,  i usiłowali raczey  p o k az a ć  
się Sprzym ierzeń cam i, niż nieprzyjaciółmi, 
M aią  w ięc  naysłusznieysze p raw o  w ezw ania  
Narodu F ran cu zkiego, a b y  dopełnił traktatu 
P ary  zkiego, z którego B o n a p a r t e  wyłączos 
nym  został,”

„ G d y b y  iednak L ud  Francuzki b y ł  tak 
zaślepiony, iżb y  sp rz y ia ł  zam iarom  B o o a- 
p a r t e g o ,  i tek haniebnie nadwerężenie t ra k ­
ta tó w  p o p ie r a ł ,  w tym przypadku trz e b a b y  
p r o w a d z i ć  w oynę przeciw F ra n c y i ,  a  Europa 
m usiałaby w a lc z y ć  o swoie w łasn e  bezpie* 
czeństwo. Ł a tw o  poiąć  m o ż n a , ' iż Naród 
F ra n c u z k i ,  w yn iszczon y  tr iu  r e w o lu c ja m i ,  
iest sk łonnieyszym  tey ch w ili  do poddania 
się p rz y w ła s zc z y c ie lo w i,  niż do uczynienia 
w ielkich  usiłow ań dla zrzucenia z siebie iarz- 
cna, i że z tego p ow odu poruczy się B o n a ­
p a r t e m u  ,  ,iak ty lk o  będzie m iał w o y s k o  
urządzone. Lecz E uropa nie powinna dać 
B o n a p a r t e m u  ty le  czasu. A u s t r y a ,  P r u ­
s y ,  N iem cy i inne Kraie Europeyskie iu t  nie- 
pow inn y b ydź  narażone n* spustoszenia iego, 
Jeśli F ran cya  nie chce się p 9 ł ą c z y ć  2 re* 
A  2
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sztą E u ro p y ,  d la  zjednania sobie p o w szech ­
n e g o  bezpieczeństw a i p o k o iu ,  trzeba prte* 
n ieść w ojnę do F r a n c j i , dla ukarania o n ty  
za  iey niedołężność. Jeźli "W o js k o w i  Frsn* 
cu zc y  są d zą ,  iż iest rzeczą niesprawiedliwą 
przeszkodzić im w  ich -tawodzie w o y s k o w y m  
i łup ie zk ith  za m ia ra c h ,  pow inn a im Europa 
p o k azać,  iż poniew aż tak bardzo lubią wóy* 
n ę ,  będą  ią  m ie l i ,  a le  t a k ,  iak  ią  E u ro p a  
dogodn ą osądzi.**

„ B y ł o b y  rzeczą niesprawi sdliw ą, g d y b y  
kto  chcia ł m ó w i ć ,  iż  M onarchow ie pragną 
w o y n y ;  ale  przekonali się z doświadczeni^, 
z e  B o n a p a r t e m u  ani z a w ie r z y ć ,  ani z 
nim żadnego zw iązku  mieć nie thogą. Py* 
taia s ię ,  dla c z e go  Sprzym ierzeni teraz tak  , 
iak* w C h a t  i 11 o n ,  nie chcą się układ ać z 
B o n a p a r t e m ?  L e c z ,  ieśli przed ustąpić* 
niem z tronu m ożna b y ł o  z nim się ukła dać,'

nie idzie za t ć m ,  iż i teraz z  nim u kładać 
się trzeba. P r a w d a ,  iż  w tenczas sam pro­
p o n o w a ł  zawieszenie b ro n i,  a b y  go zo sta­
w io n o  w posiadaniu w ła ś c iw e y  F ra n cy i;  
lecz w e trz y  dnie p o tć m , o trz y m a w sz y  nie* 
które korzyści, cofnął sWoią prop ozycyę.  Roz- 
trz ąśn iy m y  postępowanie iego tak w szczęściu  
ia k o  i w nieszczęściu, a przekonam y s ię ,  iż  
n ig dy  niczego nie zan iedbał  dla  dogodzenia 
dumie s w o ić y  i osobistym  zam iarom , i ze 
z a w s ze  u s i ło w a ł  w ięcey  osiągn ąć, niż posia­
d ał.  Nie m iał ón n igdy ani celu , ani m iary 
w  proiektach s w o ic h ,  i nie dat się ntczem 
w s trz ym a ć  w w ykon aniu  onychże,**

„J e ś l i  się zupełnie nie odmienił (c z e g o  
się po nim sp odziew ać nie m o ż n a ) ,  tedy 
przyp u ścić  p otrzeb a ,  iż  dumę swoią do sił 
sw o ic h  za s to so w a w s zy ,  nigdy nie będzie spo* 
konn ym . M nóstw o c z y n ó w  d o w o d zi,  iz s y ­
stematycznie u ło ż o n e w ia ro ło m stw o  iest g łó w ­
nym rysem charakteru iego. O to  p rzy k ład  
tego. P rz esła ł  b y ł  Pełnom ocnikowi swemu 
taiemne przepisy, które ten w p ew n ych  w y ­
padkach  m iał zn iszczyć ; lecz p rzy p a d k o w y m  

* sposobem przeięte b y ł y ,  i w y cz y ta n o  W nich 
d ow ód  systematu w iarołom stw a, iakiego w u- 
k ła d a c h  m iędzy u cyw iliz ow an em i Narodami 
nie ma p rzyk ład u . P rzepisy  te zaw arte  by* 
ł y  w. taiemnym liście ,  pisanym' przez M a r e *  
t a  do C a u l i n c o u r t a  pod dniem 19. Mar* 
c a ,  gdy u k ład y  ieszcze nie b y ł y  zerwane. 
B o n a p  - r t e  m iał zam iar przedsięw ziąć po- 

„  rusze-nie w o y s k o w e ,  którego pomyślny skutek 
z d a w a ł  się w ą tp liw y m ; z tego p ow odu upo­
w a ż n ił  Ministra s w e g o ,  a b y  meco w ięcey 
ustąpił.  W  tym że czasie r o z k a z a ł ,  żeby oso* 
by,*  k tó ry m b y  pow ierzono w ykonanie  trak*

tatu, g d y  iuż będzie za w a rty  i. zatwierdzony, 
uskutecznienie niektórych a r ty k u łó w  zwleka* 
ły ,  a b y  B o n a p a r t e ’ według okoliczności z 
tego roóg; korzystać. D a ł  więc przez to- po* 
z n a ć ,  iż chociaż traktat będzie z a w a r ty ,  ie- 
dnakże go nie dopełni. Jakież tedy b y ł y  
przedmioty 16y w ie lk ie y  dw uw ykładności  ? 
B o n a p a r t e  nie chciał ustąpić tak  n a z w a ­
nych trzech K l u c z  ó w  P a ń s tw a ,  to i e s t ,  
A n t w e r p i i ,  którą  kluczem A n g l i i ,  Mo *  
g u n c y i ,  którą  kluczem N i e m i e c ,  i A l  es* 
s a n d r y t ,  którą kluczem W ł o c h  nazw ał-  
Jakśegoż pewnieyszego dow odu wiarołom nego 
charakteru tego C z ło w ie k a  m ożaaby ieszcze 
żąd ać ?  Nie iestże o c z y w is ta ,  iż  w szystkie  
traktaty  bez ogródki będzie ła m a ł?  Powinien- 
że taki C z łow iek  mieć w ie lk ą  w ła d z ę ?  Nie 
uderzyłzeby  natychmiast zn ow u z .s w o ie m i 
rozbóyniczem i hordami na Europę? Lubo zda- 
ie się rzeczą szczególnieyszą  p ro w ad zić  woy*~ 
nę p rzec iw  i e d n e y  t y l k o  O s o b i e ,  nie- 
mniey w szelako pew na, iż M o c a r s tw a  Euro* 
peyskie w szelkich  sit u żyć  m uszą d la  prze* 
szkodzenia , a b y  ta O sob a  nie sta ła  się zoo* 
wu p o tę żn ą ,  k tórćy  charakter w cale  nie iest 
zgodn y z moralnemi i tow arzysk ie m i stosun­
kam i ży c ia .  Położenie  końca w ła d z y  B o n a *  
p a r t e g o  iest o tw artym  celetn ninieyszey 
w o y n y .  B ez w ą tp ie n ia ,  p rzyw rócen ia  Bu r *  
b o n ó w  b y ł o b y  rzeczą dogodną dla szęzęśli* 
wóści ś w ia ta ,  a szczeg ó ln ie j  dla F r a n c y i ;  
lecz przyw rócenie  to nie m oże b y d ź  u w ażan e 
z a  warunek pokoiu sine quo non. W krótce  
podam  środki uchw aleaia  dla S p rzym ierzo ­
nych takich posiłków  pieniężnych, za p om o­
cą których  zd ołaią  dzielnie rozpocząć w a lk ę ;  
ale  przytćm  oraz wielki ciężar kosztów po* 
noszony będzie przez sam ych S p rz ym ie rzo ­
nych. Środki te będą ugruntowane na takich 
za sad a ch , iż n aw et szan ow n y Reprezentant 
n aprzeciw ko  mnie siedzący, k tóry  zapew ne 
> w ie lką  gorliw ością  ie ro z trz ą ś o ie , będzie 
m usiał p r z y z n a ć ,  że  W .  Brytaniia  nie daie 
M ocarstw om  ląd o w ym  żad nćy  takiey  porno*, 
c y ,  k tó ra b y  b y ł a  p rzyczyn ą  lub środkiem 
w oyny."  Któż nam za ręczy ,  że nowa Koosty* 
tucya  zw iąż e  B o n a p a r t e m u  ręce? Ileż to 
K o o s ty tu c ^  iuż przeży ła  F ra n c y a !  G d y b y  
K onstytucya  na papierze mogła b y ł a  w iązać 
B o n a p a r t e g o ,  o k az a łb y  się b y ł  nayme* 
szfcodliwszćm jestestwem.**

Lord C a s t l e r e a g h  d on iósł t a k ż e ,  że 
Angliia przestąpiła  do traktatu podpisanego 
przez Sprzym ierzonych dnia 25. M arca ,  pod 
w a ra ź n y m  w arun kiem : „ i ż  się obow iązuj? 
p ó ły  p row ad zić  w o y n ę ,  F ra n c y a  będzie
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przym uszoną do przyięcia stałego R z ąd u “ , 
lubo Xiążę Rejent bardzo i y c z y ,  a b y  N.*Król 
Chrześcijański b y ł  na troD przywrócony. 
Skończył L o td  C a s t l e r e a g h  mowę sw oią  
oświadczeniem, iz  Ministrowie K ró le w s c y  ży= 
cza zachowania pokoiu, ieżeli tt» chwalebnym 
sposobem stać się może.

Po kilku ieszcze m ow ach, m ianych p rzez  
różne C złonki,  w niosek Pana W l a i t e b r e a d  
W ięk szo śc ią  273 g ło só w  przeciw 72 odrzuoo- 
nym  zosta ł.

F  r a n c y a.

P ism a publiczne don oszą, że ku kofico* 
w i Kw ietnia  nie b y ł  ieszcze p rzerw a n y  z w ią ­
zek  m iędzy F r a n c y  ą  i A n g l i i ą .  Dnia 
S.5S °  o d p ły n ą ł  statek p o c z to w y  Aogielski do 
13 o v  e r  z listami Francuzkiem i i 11 ma po= 
drożnym i.

Pan J o u b  e r t  wy iecha t  x P a r y ż a  ze 
zleceniami do K o n s t a n t y n o p o l a .

H rabia  R e  g n a  u I t  de J e a n  d’ A n  g e-  
l y ,  m ian ow an y  na m bcy W y ro k u  pod d . 
22. K wietnia Sekretarzem Stanu F am ili i  N as 
p a l c o n a .

Xiążę M o s k w y  (M a r s z a łe k  N e y )  
przy jech a ł  dnła 25go K wietnia do P a r y *  
z a  i zdał N a p o l e o n o w i  sprawę o 
położeniu rzeczy  w p o ł  u d n i o w c y  F r a o- 
c y i .  Środki tego M arszałka (piszą G a z e t y  
P a  r y z  k i e )  p rz y w r ó c i ły  sp okoyn ość  w 0= 
Wych o k o l ic a c h , a tro y k o lo ro w a  chorągiew 
pow iew a na wszystkich brzegach m orskich, 
k t ó r e  są obw arow an e.

Jenerał V a o d a m m e  iest w M e z i e r e s  
i dow odzi w oyskiem  stóiącem w okolicach 
tam teyszyrh.

W o y s k o  l in iio w e , które stało w  P a r y ­
ż u ,  ruszyło  w  d r o g ę , ' *  g w a rd y e  narodowe 
w szystk ić  straże za ię ły .

Do w szystkich D epartam en tów  Francuze 
kich w ysłan i są n ad zw yczayn i rządow i Kom« 
^ is s a r z e ,  dla kierowania środkam i obron y.

W szystkie  twierdze we F r a n c y  i opa- 
truią w ży w n o ść  i zapasy  woienne.

W e  w szystk ich  Departamentach nadgrae 
l ic z n y c h ,  osobliw ie w A l z a c y i  i L o t a -  
r y o g i i ,  wezw ane są g w a rd y e  narod ow e do 
obrony twierdz, gd yż  w o y s k a  Liniiowa w p o *  
^  ty lko  czyunem i b y d ź  maią.

W o k olicach , 'p rze z  które Sprzym ierzeni 
PrZechodziU, iest w łościanin  po naywięk- 
*zey części Banapartystą, chociaż się z nim 
“ Przymierzeni w ogólności z w ielką  ochroną 
°bchodziłi.

P o d  L a o n  i S o i s s o n s  t w o r z y  się 
( w e d ł u g  doniesień G a z e t  Ni de r la nd z ki ch )  7 m y  
p u ł k  u ł a n ó w ,  m a i ą c y  s k ł a d a ć  się po n a y -  
w i ę k s z e y  części  z P o l a k ó w ,  k t ó r z y  w e  F r a ń -  
c y i  p o z o s t a l i ,  l ub d o  n ie y  p o w r ó c ą .

W ' s k u t k u  W y r o k u  pod d.  22. K w i e t n i a ,  
m a i ą  b y d ź  w  n a d g r a n i c z n y c h  D e p a r t a m e n t  
t e c h  F r a n c u z k i c h  t wor z oa e tn i  k o r p u s y  ocho* 
t o i k ó w ,  k t ór e  n a w z ó r  l e k k i e y  p i e c h o t y . i  iaz= 
d y  u r z ą d z o n e m i  z o s t a n ą .  P ie c h o t a  uzbroi o*  
n a  będzi e bez r ó ż n i c y  w  k a r a b i n y  l ub  strzel ­
b y ,  a k o nn i ca  w  pi ki .  O c h o t n i c y  u z b r a j a ć  
się m a i ą  w ł a s n y m  k o s z t e m  i ż a d n e g o  ż o ł d u  
p o b i e r a ć  nie  b ę d ą ;  m a i ą i e d n a k ż e  p r a w o  b r a ­
n i a  * y  w n o śc i  ,  a l e  t y l k o  p o d c z a s  w o y n y .  
K o r p u s y  o c h o t o i k ó w  m o g ą  mi eć  p r z y  sob ie  
d w u ,  t r z y  i c z t e r o f u n t o w e  d z i a ł a ,  a  p o t r z e ­
b n a  d o n i ch  a m u n i c y a  z e  z b r o i o w n i  w y d a n ą  
i m  b ę d z i e ;  o b o w i ą z a n i  s ą  j e d n a k ż e  mi eć  
p r z y  s o b i e  p roc hu i  k u l  na 600 w y s t r z a ł ó w .  
W s z y s t k o ,  co te-' k o r p u s y  z d o b ę d ą ,  n a l e ż y  
s i ę im i a k o  d o b r a  z d o b y c z . -  . D z i a ł a ,  w o z y  
p r o c h o w e  i s p rz ęt y  w o y s k o w e ,  o d k u p i  o d  
ni ch  R z ą d  z a  ceoę t r z e c h  c z w a r t y c h  c zęśc i  
w a r t o ś c i .  Z a  i e ń c ó w ,  k t ó r y c h  s c h w y t a j ą ,  
w y z n a c z o n e m i  b ę d ą  n a g r o d y .  T a k i e ż  k o r ­
p u s y  m o g ą  się t a k ż e  t w o r z y ć  w  D e p a r t a m e n ­
t a c h  w  gł ębi  K r ai u  l e ż ą c y c h ,  lesz nie w y y d ą  
z nich p i e r w e y  , a ż  p o  r o z p o c z ę c i u  k r o k ó w  
n ie p rz yj a ci e ls k ic h ,  i b ę d ą  m o g ł y  p o c i ą g n ą ć  
n a  k t ó r ą k o l w i e k  b ą d ź  g r a n i c ę ,  o d e b r a w s z y  
w p r z ó d y  r o z k a z y  od Mi n is tr a  w o y n y .

Moni tor  P a r y  z k i  pod d.  2.  M a i a ,  z a ­
w i e r a  o b sz er ne  doni esi eni a o p o c z y n i o n y c h  
i uż  ś r od k ac h  do o b r o n y  „ W s z y s t k i e  t w i e r .  
d e (p is ze  ón)  p o c z ą w s z y  ad D u n k i e r k i  
a ż  do C h a r l c m o n t  są uzb roi one i o p a t r z o ­
ne w ż y w n o ś ć .  W s z y s t k i e  ś l u z y  p r z y g o t o ;  y. 
w a n e  s ą  do u ż y c i a .  W  lesie pod M o r i n a l e  
s y p i ą  sz ańc e  p o l o w e ,  w lesie p o d A r g o . o -  
n e  z a k ł a d a i ę  o k o p y  & c .  & c .  N a w e t  t w i e r ­
d ze  trzeci ego r zęd u i te,  k t ór e  w g ł ę b i  Kr ai u 
leżą,  p r z y p r o w a d z a n e  są d o  s ta nu o b r o n y .
Na -wzgórzach P a r y ż a  M o n t  m a r  t e  i M e i  
n i h M  o o t a n t  z a k ł a d a i ą  w a r o w n i e ,  k t ó ­
r y c h  30® d z i a ł  b r o n i ą  b ę d z i e . “

P r ó c z  tego d onosi  M o si t O r,  ż e  stanie  o* 
s i e m  w ó y s k  obser w a c y y o y c h , i a k o  t o :  
r . )  w o y s k o  p ó ł n o c n e ,  2 )  Mo zel i ,  3 . )  R e n u ,
4 )  Jura,  5 . )  A l p ó w , 6. )  V ar,  7. )  P i r e c e ó w ,  
a  g . )  w o y s k o  o d w o d o w e .  T o  ostatni e s t a ć  
b ę d z i e  w P a r y ż u  i o k o l i c y  o n e g o ż .

O d  gr ani c  Szway car Sfei ch  donoszą pi sm*  
p ub l i c z n e ,  że t a m ż e  g r o m a d z i  się z n a k o m i t a  
l i cz ba  w o y s k a  F r a n c u z k i e g o ,  k t ó r e  d. 3 .  M a ­
i a  40,000 g ł ó w  w y n o s i ć  i uż m i a ł o .  P o d



B e f p r t  6tci pod sp raw a Jenerała L e c o u r *  
b e s  14 p u łk ó w  piechoty a 9 pułków ia r d y ;  
w  A l t k i r c h  stoi zn akom ity  oddział artyle- 
r y i  i z a ło ż e ń y  tam iest m ały  obóz. Do 
H u n i n g i  weszło wiele św ieżeg o  ż o łn ie r z a ,  
a zak ład y  w yciągniono z t e y  tw ierd ty  i po- 
s t t w ió u o  w drugi.ey linii. Nadeszły  tam ta* 
k o t  mocne o d d zia ły  a rty lerz ystó w , saperów 
i g w a rd y i  n arod o w ych ; sprow adzono oraz 6 
w o z ó w  kul d z ia ło w y c h .  W  A l  t a c y  i i w 
głębi F r a n c y i  w e zw a n o  do broni ca łą  
m lodziez i w szystkich nieżonatych m ezczyzn 
a ż  de lat 40. O w o  z g o ła ,  F r a n c y  a wy* 
staw ia  teraz taki o b ra z ,  iak  roku 1739.

Ziednoczone JNiderlandy.

W y c h o d z ą c a  w  G a n d a w i e  K r ó l e w s k o -  
F r a D e u z k a  u r z ę d o w a  G a z e t a  D z i e n n i k  
p o w s z e c h n y  ( Jou rn a l universel) d o n o s i  
po d  d. 30.  K w i e t n i a  c o nast ępn ie:  „ K r ó l  
F r a n c u z k i  w y c h o d z i ł  od d w ó c h  dni i b y w a ł  
n a  z w y c z a y n y c h  p r z e c h a d z k a c h  s w oi c h.  N .  
P a n  i est  t e r a z  z d r ó w  z u p e ł n i e  i nie m y ś l i  
o p u s z c z a ć  G a n d a w y ,  i a k  t o  G a z e t y  P a ­
r y s k i e  z r o z k a z u  c iągle  p o w t a r z a i ą .  Wc zo*  
ra  o g o d z .  4tey  P °  po ł ud n iu ,  o d p r a w i ł  K r ó l  
R a d ę  S t a n u . 1‘

„J e o e ra l  * M ajor D o n n a d i e u  p r z y b y ł  
tu d. 24. b. m . , miał audyencyę u J. K. 
M ości, i w y ie c h a ł  niezwłocznie ze zlecenia* 
mi Ministra w o y o y  do B r u x e l i i .  Pan 
D o n n a d i e u  miał z a s z c z y t  u J e j  K r ó ­
le w ie c  w s k ie y ' M o ś c i , Xiężney d ^ A n g o u i ó -  
m e ,  sp ra w o w a ć  służbę w ostatnich godzi* 
Bach pobytu  oneyże w B o r d e a u x ,  i trw a* 
rz y s z y ć  ley Pan i w podróży  ley do A 11 - 
g l i i . “

„ Z  F r a n c y i  p rz y b y w a  dotychczas ie* 
S i c z e  wiele zb ie g ó w ; pr zez  to p o w iększa  się 
znakom icie co dzień liczba wiernych P o d d a ­
n y c h ,  k tó rzy  tu L u d w i k o w i  X V III.  to ­
w a rzy sz y l i-  Zgrom adzenie ich iest środka* 
w y m  punktem P rz y ia c ió ł  Króla i M ężów' 
honoru. L eże w N i n o v e  i M i r e d e c k e  
stały  się za ciasne dla szczenią tych  wszy* 
s ik u h  ż o łn ie rzy ,  którzy  zbieraią się pod 
chorągw iam i K ró la .  M usiano w ięc  rozszći 
r z y ć  o w e  leże a z  do D e u d e r l e u r .

G azeta  H a m b u r s k a  zaw iera  następu* 
iac y  list z L e o d y u m  pod d. 7. M aia:

C zęść  zostającego w okolicach tutey* 
szych  korpusu w o ysk a  S a s k ie g o ,  wzbu*

dzila  d aw n o iu i  n a y p o  wszechnieysze nieu* 
kom entow anie tak przez sw e postępki, i a k  
i ducha swoi ego. C o  w ię k s z a ,  pułk grena* 
dyerów  Saskich p o w sta ł  publicznie p rze c iw  
Pruskiemu M arszałkow i polnemu Xięciu B I  ii* 
c h e r o n i ,  poczem  teaźe w y d a ł  następują­
cą odezw ę :

„Ż o łn ie rz e  korpusu w o y s k a  Saskiego!
■—  Straszne zbrodnie p o k az a ły  'się m iędzy 
W am i. Z u fn ościąaa ło zy łem  b y ł  u W as k w a te ­
rę moią , g dy  napadła  mię skrytobóyczyna 
sposobem rota b u n to w n ik ó w , k t ó r z y ,  w y p o ­
w ied zia w s zy  Officeróm sw oim  posłuczeństw o, 
trzy  dnie w buncie z o s ta w a li  —  Ż o łn ierze!  
Bylibyście  zhańbieni i okazalibyście  się w y -  . 
żutym i 2 narodowego honoru W aszego  w o* 
czach całe.y. E u r o p y ,  g d y b y m  W am  nic 
m usiał d ad ź  tego chw alebnego ś w ia d e c tw a ,  
że w ynurzyliście  dostatecznie uczucie obrzy= 
d z e n ia k u te y  podłey  rocie, która  pierw szy  o* 
bowiązek żo łnierza , należne Officeróm sw oim  
posłus/eń - tw o , zg w a łc ić  mog.ła. —  Polega* 
liście w t e m  2 ufnością na m a ie ,  iż  z a d o s y ć  
uczynię ządaoiónj , których honor W a s z  
i u staw y  woieone dom agać się cnaią praw o. 
Nie zawiedliście  się. Przestał iuż b y d ź  ten 
pułk granadyerów  l Zbezczeszczona przezeń 
chorągiew sp a lo n ą ,  a- zbrodnia natychmiast, 
ukaraną została. — > Żołnierze! Nie przefia* 
w a y c ie  słuchać grosu W a szy ch  Officerów ; nie 
są om iedynie pow ołanym i do przewodni* 
ceenia W a m  w dniu b itw y , lecz należy  tak o ż  
do powinności ich i t o ,  a b y  nad W a s z y m  
dobrem i nad utrzym aniem  honoru W aszego  
czuw ali.  Nie mogę więc - okazać W a m  le*s 
piey p o c h w a ły  rnoifey, iak oddaiąc, dla u* 
trzym an ia  niesplam ioaego dotychczas imie­
nia W aszego, su row oic i  praw tych wszyst* 
kich, którzy  bądź żw od zic ie le ,  bądź uwie* 
dzen i,  śmieć będę hańbić zbrodniami s ła w ę  
żołnierza.

W  L e o d y u m  dnia 6. M a ia  1815,

B l i i c h e r ,

L iśt ,  pisany pod d. 8- M aia  od brze­
gów  R e n u ,  donosi o p o w y ż s z y m  buncie co 
następuie: „ N a d s z e d ł  b y ł  rozk az  a W i e *  
d n i a ,  a b y  korpus w oyska  Saskiego b y ł  roz* 
w iązan ym  i p odzielonym  m iędzy pułki  Pru- 
s|de. Kilkunastu żo łn ierzy  Saskich oświads 
p zyło ,  że na to nigdy nie przystaną. Wspie* 
ra iąc  się na tym  fun dam encie , zbuntow ali 
się w L e o d y u m  prości żo łnierze z g w a r d y i  
gren adyerów  d. 2. M sia  w p o łu d n ie ,  stanęli 
przed 1 pom ieszkaniem  polnego M arsza łka



B I K c h e r a ,  a  g d y  i m ó d e y ś d ź  k a z a n o ,  z z u *  
c3 li k a m i e n i a m i .  W i e c z o r e m  p o k a r a ł  się 
ż n o w u  l i cz ny  o d d z i a ł  tegoż g r e n a d y e r s k i e g o  
p u ł k u  p r z e d  k w a t e r ą  p o l n e g o  M a r s z a ł k a ,  po= 
w t ó r z y ł  i edoo w i w a t ,  p y t a ł  się z  k r z y k i e m ,  
CO z S a s k i m i  g r e n a d / e r a m i  r o b i ć  z a m y ś l a i ą ,  
c h c i a ł  vvpaśdź do d o m u  M a r s z a ł k a ,  l ecz  mu 
w  t ć m  p r z e s z k o d z o n o ,  P o t ć m  z a c z ę l i  się sro* 
ż y ć  c: g r e n a d y e r y ,  Wr z es zc z el i  i w y  bif al i
o k n a ,  i z n i e w a ż a l i  w ł a s n y c h  s w o i c h  Office* 
r ó w ,  k t ó r z y  i ch otł. t e g o . w s t r z y m a ć  chci el i .  
W  n o c y  odeszl i  d o  H u y  w  Skutku odebr ane*  
g o ' o z k a z u .  M i e s z k a ń c y  L  e o d y y s c y  s p r a ­
w i l i  się b a r d z o  d o b r z e  p r z y  t e y  o k o l i c z n o ś c i ;  
a ni ieden c h ł o p i e c  u l i c z n y  nie p r z y ł ą c z y ł  się 
d o  t y c h  b u n t o w n i k ó w ,  n a  k t ó r y c h , , i a k  s ł y s 
c h a ć , c ięż ki  z a p a d ł  w y r o k .  O n e g d a y  za*,  
s t r ze l on o  pod N a ro u r 7 ż o ł n i e r z y  z p u ł k u  
g r e n a d y e r s k i e g o ,  a 30 n a c a ł e  ż y c i e  w  k a y d a *  
n y  o k u ć  k a z a n o . . W c z o r a y  o d p r a w i o n o  S ą d  
w o i e n n y  n a d  p u ł k i e m  g w a r d y i .  S a s k i e / . 4*

X  i ę s t w  o W a r s z a w s k i e .

G a z e ty  W a r s z a w s k i *  pod d. 20. 
M aia  nie z a w ie r a ią ' żadnych now in krato­
w y c h ,  prócz następującego listu:

M ości Panie R edaktorze! —  L is t  do 
mnie pisany przez O b y w a te la ,  którego spo* 
sób myślenia i w idzen ia  rzeczy- iest, a  przy* 
naymniey p o w i n i e D  b y d ź  pow szechn ym ,cbciey  
W M P a n  umieścić w a» oiey G azecie .  P . O.

„P r z y ja c ie lu !  Rozum iałem , te  po przey* 
idu prsez tyle klęsk, po ciągłych  i nadarem ­

n ych  p r iez  lat tyle  zapasach z Narodami i 
z  losem, nsy P o lsc y ,  w y m az a n i  naprzód z po* 
fisdy ziem skie/, potem w cząstce o dro d zen i,  
na ciągłe w c y n y  a trzema wielkiem i M o c a r ­
stw am i m ałą, s łabą, a  natężonemi usiłowa- 
w aniam i w y n is z c s o c ą  Krainę ©taczaiącemi 
w s k a za n i,  g d y  w pośród powszechnego p ra ­
w ie  E u ro p y  uzbroieosa przeciw ko Rossyi, s a ­
ma ty lk o  mądrość Cesarza A  l e x a o d  r a  z 
podziwianiem potom nych w ie k ó w  T u r k ó w  

pckoiu  u trzym a ć, a z S z w e c y ą  aliansem 
p o łą cz yć  się bez podobnego nigdy przykła* 
du p otra fi ła ,  m y sami do tey w o y n y  04 pa* 
daiacey E u ro p y  pchnięci, znow u na p o w ró t  
przez naszego odrodziciela na igrzysko  losu , 
na nien sw iść  : zemstę t y c h  w ysta w ien i,  prze* 
ciw którym  w a lc z y l iś m y ,  ż e  m y m ów ię  
zm ordow ani n a d z ie ja ,  w yd ręczen i w szelk ie­
go rodzaiu cierpieniami , dobiegaliśmy iuż 
ostatniey chw ili  zgonu naszego. T y  wiesz 
o a y le p ie y ,  tle ta smutna m yśl m iała  w p ły *

w u  na zruynow anie nsoiego z d r o w ia , z  iakira 
boleni serca (po niepow rotn ey stracie Echa* 
tyra  naszego i c a s z e y  O y c z y s n y )  z a w ie s i­
łem w  moim za k ą c ie  oręż na ie y  obronę 
wzniesiony, i z  iaką- stałością  (od chęcon y od 
w szystkiego) obrałem na zaw sze  sam otny 
sposób życia ,  w którśro rozbiorem  p rzesz ło ­
ści trułem sam siebie. T a k  w ięc  od lat 
dw óch  przeszło oddalony od wszelaich zw iąz- - 
k ó w  zludźm i m arzacemi leszcze o szczęściu 
haszem, pozbaw iony wszelkich wiadom ości, 
nie ży łem  ie k  ty lk o  z drzew am i, ani w i e ­
działem nic w ięcey nad 10, co się w  moiey 
wiosce, w  moim domu, i w moim ogrodzie 
działo. —  W y s ta w  w ię c  sobie  moie -zadzi­
wienie , gdy  dnia 7. M aia o godzinie 6 tey 
zrana właśnie W tedy, kied,y obciążoną k w i a ­
tem m łodą i poch ylon ą  podpierając jabłonkę 
d ziękow ałem  nieb u, że  są  drzew a, w io s h a , 
i słońce, przynosi mi m óy  c z ło w ie k  list do* 
daiąc te słowa.- „ S z ta fe ta  z W a r s z a w y . — - 
I sztafeta?  i z W a r s z a a w y ?  i do  m nie? 
w szystko  to innie p rzera z i ło ,  i p o m iesza ło  
spokoyność szczęśliw ey  chwili.  —  O tw ie ­
ram  list, w nim p apier  d ru k o w an y  —  c z y .  
tam  list A l e x a n d r a  Imperatora do O - -  
s t r o w s k i e g o  Prezesa Senatu —  O  B oże!  
B o że !  coż to za  ch w ila  b y ła  dla  mnie! com  
się dręczył stratą O y c z y z n y ,  i nie m iał 113* 
dziei iey  z w r o t u ! —  Jestze Polak na ziemi 
co b y  na to samo im ie: J e s t  P o l s k a ,  nie 
b y ł  przeiety n ay ży w s zą  radością, n a y tk l iw ­
szą wdzięcznością dla s p r a w c y  naszego 
szczęścia! C ó ż  dopiero na ten w y raz  : K r ó *  
l e s t w o  P o l s k i e  b ę d z i e  z ł ą c z o n e  w ę ­
z ł e m  w ł a ś c i w e y  R o n s t y t u c y i  z C e  
s a r s t w e m  R o s s y y s k i e m !  K tokolw iek  
iesteś na ziemi Polskiey, i nie czujesz w tym  
w yraz ie  w ła śc iw e y  Konstytucji-  dobrodziey* 
stwa i s ic z ę lc ia  n a jw y ż s z e g o ,  uchodź z tey 
z ie m i,  nie zięb z a p a ł u ,  nie um nieyszay 
wdzięczności, iak ą  czuć k a ż d y  p raw y P o la k  
powinien, wolen od osobistego interessu, cd 
występney miłości w ła sn e y ,“

„Jeżeli  Naród nas* otoczony Mocarza* 
mi i nieprzychylnymi nam w ó w c z a s ,  zosta­
w ion y  sam sobie, me w sparty  żadDą obcą 
potęgą, zbyt zaufany  w w ła sn ey  sile, w za- . 
pędzie w atłey  nadziei w y k r z y k n ą  w szy  Kon- 
stytucyę 3go M aia, w y b r a w s z y  na tron P o l ­
ski Elektora Saskiego, (który tą ofiarą wte* 
d y  pogardził) ra d o w a ł  się szczęściem , które 
sam sobie u tw orzył  w b re w  wolt w iększe/  
części E u rop y, i w m yloey  rachubie u w a ż a ł  
to szczęście za t r w a łe ,  iakąż radością  nie 
powinien b y d ź  przejęty dzisiay, gdy rów nie

3-



p r i y  jrł.iściw.ey Konstytucyi ma swoim Kró; 
lem M ocarza przew ażnego w Eurooie  siłą i 
w spaniałością, i przez ca łą  Europę Polskim  
Królem uznaDego? —  N aród  nasz dzisiay  
ł ą c z y  się z pob ratym czym  N arodem , wspie­
rany odtąd, i w sp iera iący  n s w z a ie m , osią­
g n ą ł  ten sam Cel, do którego Bracia nasi 
nadaremnie iedni krew w y l e w a l i ,  drudzy z 
■wszystkich dostatków i z ca łey  spokoyności 
w y z u ty m i zostali.  —  Nadaremnie m ó w ię ,  
bo bez opieki w spaniałego A l e x a n d r a ,  
zw yciężen i mogliśmy się w s zy sc y  stać zwy» 
cięzców . pastw ą. —- A ch  t a k !  —- ieśli iest 
ieszcze m iędzy nami t a k i ,  co to w ielkie  ł 
powszechne dobro o d w a ż a  się n azyw ać złem, 
nie zw iy m y  go P o la k ie m , ale  raczey  szczę­
ścia i spokoyności naszey n iep rzyja c ie le m -~  
Precz od nas c i , co d la  cacek i m amideł 
ł y h c ą c y c h  ich miłość w ła s n ą ,  lub też dla 
z y s k ó w , takie w o y n a  św iat  niszcząca niektó­
rym  przynieść m oże ,  pod pozorem patryo* 
ty im u  śmieią ieszcze fpom im o nasz b y t  iuż 
przez Europę san k cyo n ow an y)  w zd ych ać  po* 
t a i e m n i e  do odmian, iak ie  niedawno św iat  i 
nas na w szystkie  klęski w y s t a w i ły .44

„N ie m a sz  dla Kraiu większego nietzcż?' 
ścia nad m ylny i pozorny p atryotyzm . P o k ó y  
n ap raw ia  klęski w o y n y  ; wśród niego (wsie 
i miasta ogniem lub mieczem zniszczone) na 
p o w ró t  pow staią, i po kilku  lub kilkunastu 
latach o d p o czyn k u ,  K ray  do daw nego p o ­
w raca  b y t u ; —  ale wewnętrzni nieprzy iacie- 
l e ,  iakimi są opaczni patryoci i k r z y w o  
w id z ą c y  rze czy ,  podkopuią nieznacznie gmach 
n a rou ow ego  szczęścia, który w  zgodzie i ies 
daomyślnern poznaniu p raw dziw ego  dobra, 
w ie k ib y  p rze trw a ł.44

„ R z u ć m y  okiem na F ra n c y ę ,  a o tey  
przekonam y się praw dzie. Przez lat  d w a ­
dzieścia kilka miotana różnością  opinii, prze­
ch o d zą c  w e w n ątrz  przez w szystk ie  rodzaie 
nieszczęść i w y s tę p k ó w ,  w p a d ają c  2 o b łąk a­
nia  w  o b łą k a n ie ,  nienawidzona zew n ątrz , 
roznosząca za w ichrzenia, nie może doyśdź i 
nie prędko d oyd zie  do spokoyności i uży»
wanta s z c z ę ś c ia .  R e w o lu c y a  k r w a w a ,
D y re k to ry aty ,  K o n w e n cye ,  K o n z u l a t C e s a r *  
stwo, K rólestw o, na pow rót C e s a r s tw o , b y ­
ł y  to odmiany i klęski w yn ik łe  z  różności o* 
p.nii osób, m aiacych osobisty in teres , lub 
chęć znaczenia. —  A le  F ran cya  iest Naro* 
dem, k tó ry  nie b y ł  w y m az a n y m  z rzędu Mo* 
carstw  Europeyskich •—  iest Narodem po* 
teżnym  m aiącym  30 miliioDÓw mieszkańców, 
opasapym  A p en in am i,  A lpam i i trzema 
rzędami fortec. Szaleństw a więc i e j ,  « m y ł-

ki,  Występki i zap ęd y  nie ciągną ieszcze za  
sobą tak sm utoych dla niey sk utk ó w , iakie- 
by  podobne przez różność opinii nag nas 
śc iągnęły , otoczonych M o c a rza m i,  zmaT* 
t» y c h w s ta ły c h  wspaniałością  A l e x a n d r a ,  
y t ó r y  m ógł nas w oic jaetrzeć, i vy tem nas 
znijzczeoiu  dopełnić w  części sk rytych  , w 
części ia w u y c h  chęci innych M oca rzó w .44

„ P o l a c y !  K och aliśm y dotąd nsdzieie 
t y lk o ,  za c z n iy m y  kochać teraz naśze szczę­
ście. Nie zra źa y m y  się nrem dla tego , że  
iest. —  W y t y k z y m y  palcem ia k o  naszych  
nieprzyiaciól,  tyc h  (ieśli są tacy  ieszcze mię* 
dzy nami), k tórzy  dla m ałych  i zokoliczności 
w y n ik ły c h  nieprzyjem ności,  dla mnieyszegoi 
znaczenia, dla zm ienionych niektórych- zwy* 
c za ió w , lub tnniey św iecących  i kształtnych  
zn aków  ryc ers tw a, m erzenia nad is to tę ,  o- 
sobiste dobro nad powszechne, w o y n y  nad 
p o k óy ,  klęski nad szczęście, m iłość w łasn ą  
nad m iłość Kraiu , K o d ex  Francuzki nad w ła ­
śc iw ą i n arod o w ą 'K o o s t r tu c y ę ,  Xięstwo 
W arszaw sk ie  nad K rólestw o Polsaie,  a N a *  
p o l e  o n a  nad w spaniałego i dobroczyn ne­
go A l e x a n d r a  przenoszą. ■ A le  przyia* 
cielu, takich nie mamy w c a le ,  a lb o  też ma* 
ł o ;  iak  i my, tak  i rycerze nasi są  O b y w a ­
telami — - dla O y c z y z n y  w ob cych  służyli  
szeregach, dla O y c z y z n y  obce staczali «oy=  
ny; m am y O yczyz n ę ,  m am y Królestw o P o l ­
skie, m am y  w ła śc iw ą  K o n stjtu cyę .  B ą d ź m y  
w ięc  Polakam i, i gardźm y z nich t y m i ,  k t ó ­
rzy  siebie t y lk o ,  a  nie O y c z y z n ę  kochają .4*

R  o  s s y  a .

K u r y e r  L i t e w s k i  zaw iara  co nastę* 
puie -.

Z  W ilna d. 24. Kw ietnia ( 6. M a i a). —
D n ia  22. t. m. w s z e d ł  tu Grodzieński 

pułk huzarów  z 7m iu sz w a d ro n ó w  z ło ż o n y ,  
pod d ow ód ztw ć m  P ułkow n ika  i K aw ale ra  
T u r s k i e g o .  W chód s w ó y  i ciągnienie przez 
miasto o d b y w a ł  w paradzie  z trąbami i mu* 
z y k ą ,  w obecności JVV. H rabi* W  i t t g e n *  
S t e i n a ,  wielu Jenerałów i O fficerów , Po* 
stać ludu czerstwa i w e so ła ,  ubiór p ię k n y ,  
konie dobre, porządek s z y k ó w ,  n a y o k a z a ls z y  
c z y n i ły  widok.

D nip  28. Kw ietnia  (10 .  M a ia y  —  JW . 
Jenerał P oru czn ik  i K aw ale r  B a ł  a s z e w  
Minister Policy i p rz y b y ł  tu z  P e t e r s b u r ­
g a  dnia 26. t. m., i naŁaiutrz rano w y ie c h a ł  
do W  a r s z a w y .

I


